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R odacy! Jednością  silni!
Nie budzi chyba u nikogo najmniejszych za­

strzeżeń, że w N iem czech  rządzą N iem cy, w e  
F rancji Francuzi, w e W łoszech  W łosi. Jedynie 
nam Polakom odm awia s ię  praw a być gosp o ­
darzen i w e  w ła sn y m  kraju . Sanacja  przy­
zn a je  P ołakom  jed yn  * praw o w spółgospoda­
rza razem  z m n iejszośc iam i. A więc 
w P o lsce  P o lacy  rządzić mają do sp ó łk i z Ży­
dam i, U kraińcam i, N iem cam i, B ia łorusinam i.
I stąd całe n ie szcz ęśc ie  Polski, stąd ten bałagan  
gospodarczy , m oralny i p o lityczn y , bo i jakże 
w sp ó łp racow ać i w sp ółgosp od arzyć z tak im i, 
którzy n ie  mają ani w o li ani in tere su  działać  
na  k orzyść  kraju , a raczej w od w rotnym  kie­
runku. Wszak cóż może za leżeć  n. p. N iem com  
na tem, żeby było w P o lsc e  dobrze albo jakaż 
w sp óln a  w ytyczna  może istnieć między Polakam i, 
a U k ra iń cam i, którzy jawnie propagują o d er­
w an ie s ię  od P o lsk i i s tw o r z e n ie  w ie lk ie j  
U krainy. Albo czyż m y P olacy  możemy się 
łu d zić  co do sz c z e r e j  in ten c ji pracy dla d o­
bra P olsk i ze strony żydów , których stałem 
d ążen iem  jest tylko w yzysk  i żer o w a n ie  na 
najżywotniejszych sokach N arodu. Dlatego, by 
w P o lsce  było naprawdę dobrze, potrzeba k o­
n ieczn ie , aby Naród p o lsk i b y ł gosp od arzem  
w e  w ła sn e j  Ojczyźnie. Wszak słuszności i prawa 
do tego któż by m u śm ia ł od m ów ić ? Przecież 
nie żaden inny, a N aród polsk i s tw o r z y ł t ę  
O jczy zn ę , u ży źn ił ją  potem  i pracą sw ych  
rąk, n ap o ił ją  serd eczn ą  sw ą  krw ią w obro­
n ie  je j  w oln ości. A jednak ta jasna jak  s ło ń ­
c e  prawda jakże trudna jest dziś do z rea liz  Wa­
n ia ?  Jesteśm y w tem n ie sz c z ę ś liw e m  po­
łożeniu, że nas iPolaków w Oj zyźnie własnej jest 
tylko n ieco  w ię c e j  ponad 2|3, a blisko 1|3 to  
m n ie jsz o śc i n a ro d o w e . Cbcąc przeto osiągnąć 
pożądany cel, aby być w yłącznym  gosp odarzem  
we własnym kraju , m usim y z konieczności 
zd ać so b ie  sp ra w ę z te g o , że nie ma ku temu 
żad n ej in n ej drog i, krom  zg od y , jed n ośc i 
i  so lid a rn o śc i n arod ow ej. Jedynie gdy ca ły  
Naród stanie w jednym wspólnym szereg u , 
gdy skupi się pod jednym w sp óln ym  sz ta n d a ­
rem , gdy stanie się jednem sharm onizow anem  
c ia łem , wówczas będzie w y łą czn y m  panem  
i gosp odarzem  we własnym kraju. Iaaczej, r o z ­
b ity  na p artje , ro zd arty  w e w n ę tr z n ie , po- 
w aśn ion y  ze  sob ą  — będzie łupem  w y zy sk u  
ł igraszką w ręk u  obcych. Z godny i z jed n o­
czon y  b ęd z ie  m iał w sz e lk ie  dane i w arunki 
do te g o , by być szczę śliw y m , bogatym , s i l ­
n ym , p otężn ym . P o d z ie lo n y  i rozb ity  na 
k la sy  i p artje , b ęd z ie  n iew o ln ik iem  w e  
własnym kraju, w ysłu gującym  s ię  obcym  in te ­
resom . Naprawdę, chyba jedynie bezgraniczoe 
z a ś le p ie n ie  i nieuleczalne so b k o stw o  może Po­
lakom k azać s ię  d z ie lić  na k la sy  i w a lczy ć
0  kęs chleba m ięd zy  sobą. Wszak tego ch leb a  
j e s t  w bród w P o lsc e  d la  w szy stk ich  sy n ó w  
M atki-O jczyzny. Niepotrzeba zgoła, żeby m iljo n y  
Polaków tnłały się po ś w ie c ie  za kawałkiem C h le ­
ba, kiedy Polska m a ty le  żyzn ych  ła n ó w , takie 
n iep rzeb ran e b ogactw a  w kraju. Zjednoczony
1 zgodny ze sobą Naród będzie miał ch ieb a  pod  
d o sta tk iem  1 d la  robotn ika i r ze m ieś ln ik a ,  
k u p c a , ro ln ik a  i w sz y stk ic h  w a rstw  sp o łecz ­
nych . Potrzeba tylko zgod y  i jed n o śc i, potrzeba 
tylko tej św ia d o m o śc i, że w dobru jed u y ch  
cz ło n ó w  Narodu le ży  dobro je g o  ca ło śc i, 
potrzeba tylko, aby każdy P olak  s ię  czu ł bra­
tem , żeb y  n ie  k iero w a ła  jed n em l k lasam i 
p rzec iw  drugim  za w iść  i n ien a w iść , a brat­
nia m iło ść  i w sp ó ln a  ży cz liw o ść . P y ta n ie ,  
co zd o ln e  25 m iljo n o w y  N aród z jed n o czy ć  
na je d n e j  w sp ó ln e j p ła szczy ź n ie , pod jednym 
wspólnym sztandarem? Chyba nie ulega najmniej­
szej w ą tp liw o śc i, że te m  w sp ó ln em  p od łożem  
może być jedynie re lig ja  ch rześc ijań sk a , której 
Polska zaw dzlęczasw ąkulturę swe z jed n o cze n ie , 
sw ą  w ie lk ość  i sw e  zm a rtw y ch w sta n ie , a która 
mieści w sobie p ierw iastk i ta k ie , jak m iło ść  
b liź n ieg o , sp ra w ied liw o ść  sp o łeczn a  i m oral­
n o ść  o b y w a te lsk a , a które jedynie gwarantują

szczęście i spokój. Niech tylko cały Naród przej­
mie się żywo zasadami wiary Chrystusowej, a wów­
czas ustanie w sze lk i w yzysk , w szelk ie  b ezp ra­
w ie, lu d zie  żyć będą u czc iw ie  1 po bożem u, 
w ów czas napraw dę sz c z ę śe le  1 d ob rob yt za ­
k w itn ie  w naszym  ta k  c iężk o  sk o ła ta n y m  
kraju . Drugim czynnikiem, który nas nierozer­
walnie zcementować zd o len , to poczucie narodowe, 
to poczucie wspólnej jedności i wspólnego język a  
i wspólnego dobra. Jednym mówimy językiem, jedną 
mamy przeszłość i jedne tradycje, jedną krew i jedną 
w spólną p rzy sz ło ść , dlaczego tedy nie mielibyśmy 
się poczuwać braćm i między sobą 5 zrozu m ieć  
w sp ó ln e  n asze  potrzeby. J ed n o śc ią  silni! 
Zgodni i z jed n o cze n i stan iem y s ię  w a łem , 
o k tóry  rozb iją  s ię  wszelkie fale wrogie, p ogrą ­
żą się w nicość wszelkie przewrotne zakusy na­
szych wrogów tak zewnętrznych, jak wewnętrznych. 
Jedynie też tylko nad narodem  zgod n ym  i so ­
lidarnym , tw o rzącym  je d e n  w sp ó lny  ob óz, 
je d e n  zh arm on izow an y  organ izm , o ży w io n y  
duchem  ch rześc ijań sk im , za św iec i ja sn e , 
prom ien n e s ło ń c e  le p sz e j  p rzy sz ło śc i.

Czyi dla takiego celu n ie  w arto  p ogrześć  
dotychczasowych w aśn i i za w iśc i i podać sobie 
po p rzez w sz y s tk ie  s ta n y  i k la sy  d ło ń  do  
b ratn iej zgod y  pod sztan d arem  ch rze śc ija ń ­
sk im  i n a ro d o w y m ?

W naturze masonów tkwi dążenie
do rozbijania społeczeństw  

chrześcijańskich.
„W naturze masonerji, pisze „Słowo Pomorskie*, 

tkwi dążność do rozbijania społeczeństw chrześci­
jańskich na obozy socjalistów, ludowców, radyka­
łów i demokratów, na wolnomyślicieli i ortodok­
sów, na bezbożników i komunistów. Masonerja 
jest przedewszy8tkiem wrogiem nacjonalizmu, 
a więc narodowego na państwo poglądu. Z tych 
też względów używa ona wszystkich środków po­
kojowych i przewrotowych, aby tylko nie dopuścić 
w danem państwie do utworzenia rządów narodo­
wych, a więc antyżydowskich i przeeiwmasońskich. 
Masonerja jest posiewem spekulacji żydowskiej.

W Polsce toczy się obecnie zacięta walka 
o utrzymanie przy władzy sanacji, będącej, jak 
wiadomo, ekspozyturą dążeń i interesów gospo­
darczo-finansowych masonerji.

De Monzie, znany mason francuski, dla pięk­
nych oczu Polek nie byłby przyjechał do W arsza­
wy. A jednak przyjechał. Muszą zatem istnieć 
kombinacje dążeń i interesów masonerji zagrani­
cznej, które zniewoliły tego agenta międzynarodo­
wej mafji do ingerowania i wpływania na bieg 
wypadków politycznych w Polsce.

Masonerja rzuciła w Polsce nowe hasło poli­
tyczne : za wszelką cenę należy stworzyć pokó 
na frontach ludowych. Jeśli pokój ten uda się 
zmontować, wówczas w naszem życiu politycznem 
nic się nie zmieni. Sanacja utrzyma się nadal przy 
rządach, a masonerja przy korzyściach, jakie w 
Polsce już zdobyła na olbrzymich deficytach skar­
bu państwa i nędzy gospodarczej społeczeństwa 
polskiego. Dlatego otrąbuje się dzisiaj fronty lu­
dowe (socjalistów, radykałów i ludowców) pobud­
ką : pokój za wszelką cenę. Ale ten pokój będzie 
nową czarną zmorą, będzie nową gehenną gospo­
darczą i polityczną robotnika i rzemieślnika, kup­
ca, przemysłowca i urzędnika, rolnika i inteligenta 
polskiego.

Ten, a nie inny jest fatalizm kombinacyj poli­
tycznych masoęerji w Polsce. Socjaliści i ob^ła- 
mucony przez nich chłop i robotnik polski mają 
teraz, jak najmici, dźwigać odpowiedzialność za 
dalsze rządy sanacji. Będziemy niezadługo świad­
kami wielkiego nawracania mas ludowych na sa­
nacyjną wiarę czyli na sanacyjną politykę*.

D od atn ie  sa ld o  b ilan su  h a n d lo w e g o  P o lsk i.
Według tymczasowych obliczeń Główn. Urzędu 

Statystycznego bilans handlu zagr. Polski i W, M. 
Gdańska w listopadzie zamknął się saldem dodat­
nim we wysokości 5 milj. 400 tys. zł.

Zmiany wewnętrzna w min. oświaty.
Warszawa. W związku z wywiadem u mini­

stra oświaty Swiętosławskiego, zamieszczonym 
w „Gazecie Polskiej”, a zapowiadającym 
m. in. zmiany w organizacji wewnętrznej m inister­
stwa oświaty, w kołach poinformowanych uważa­
ją za rzecz przesądzoną ustąpienie kpt. Kawałkow- 
skiego ze stanowiska dyrektora departamentu.

Zmiana ta już nastąpiła. Kawałkowski był 
prawą ręką min. i premjera Jędrzejewicza. A no­
wy minister oświaty należy do tych, którzy podpisali 
protest przeciw Brześciowi. Przewiduje się więe 
zmianę kursu w szkolnictwie naszem.

Rady m inistra Poniatowskiego.
Warszawa. Minister rolnictwa i reform rol­

nych Poniatowski wygłosił przez radjo dłuższa 
przemówienie, które zakończył następującemi za­
sadami pracy rolnika: 1) zwiększyć produkcję, aby 
zaopatrzeć swój dom we wszystko, co gospodar­
stwo samo rodzinie dać może, 2) zorganizować 
gospodarstwo tak, aby mogła być w nim użyta 
w całości praca całej rodziny, 3) produkcję na 
sprzedaż układać możliwie wszechstronnie i zwró­
cić uwagę przedewszystkiem na produkty najbar­
dziej szlachetne, zawierające w sobie dużą ilość 
pracy, 4> zorganizować zbyt artykułów i usunąć 
zbędnych pośredników.

Uniewinnienie ks. Kochańskiego.
W zn an ej sp ra w ie  o ża ło b n e  opaski.
Warszawa. Jak już podaliśmy, przed sądem 

apelacyjnym toczyła się rozprawa ks. Kochańskie­
go, oskarżonego o to, że po śmierci marsz. Piłsud­
skiego nawoływał dzieci w szkole do zdjęcia opa­
sek żałobnych. Ks Kochański zarzut ten odpiera 
i twierdzi, że był oparty na fałszywych denun­
cjacjach.

Na pierwszej rozprawie sąd w Łomży skazał 
ks. Kochańskiego na 6 miesięcy więzienia.

Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy wydał 
wyrok uniewinniający, podnosząc w mowach ust­
nych, że gdyby nawet ks. Kochański czyn za­
rzucony popełnił, to nie miałoby to cech przestęp­
stwa z art. 156 k. k., z którego to artykułu ks. 
Kochański był oskarżony. Nie było bowiem roz­
porządzenia o noszeniu opasek, stanowiącego obo­
wiązujący nakaz. Okólnik min. W. R. i O. P. ni© 
miał charakteru obowiązującego rozporządzenia, 
ale był tylko odezwą do młodzieży, wobec czego 
nawoływanie do niestosowania się do tej odezwy, 
gdyby nawet to zachodziło, nie może być uznane 
za przekroczenie z art. 156 k. k.

Prokurator zapowiedział apelację.

S p raw a redukcji m ężatek .
Warszawa. Prasa warszawska stwierdza, że 

ogółowi nauczycielek mężatek nie grozi redukcja. 
Będą redukowane jedynie te urzędniczki państwo­
we mężatki, których mężowie posiadają i pobiera­
ją pensję, przekraczającą 550 zł.

O następcę prez. M asaryka.
Praga. Ogłoszono następujący kom unikat 

oficjalny :
„Rada ministrów na swem posiedzeniu nad- 

zwyczajnem postanowiła podać się do dymisji. 
Prezydent republiki dymisji rządu nie przyjął”.

Złożenie dymisji przez gabinet Hodży, zdaniem 
kół parlam entarnych, jest wynikiem niemożności 
osiągnięcia porozumienia w łonie koalicji rządowej 
w sprawie ustąpienia prez. M asaryka i wyboru 
nowego prezydenta republiki.

Rząd pragnął wystawienie tylko jednej kandy­
datury na prezydenta, a ponieważ obok popiera­
nego przez Masaryka i lewicę Benesza wysunęli 
agrarjusze również prof. Nemeca — dlatego ga­
binet Hodży postanowił podać się do dymisji. i

W sprawie kandydatury ma się wypowiedzieć 
ostatecznie piątkowe zebranie stronnictw koalicyj­
nych. Chodzi o to, aby nie zaważyły na szali w 
sposób zdecydowany głosy niemieckie.



Delegacja rolnictwa pomorskiego Wosoła fala lwowska pod cenzurą.
a  p. w icep rem iera  K w iatk ow sk iego  

i p. m in istra  P on iatow sk iego*
Jak donosi »Dzień Pomorskiego*, w dniu 11 

bm. udała się do Warszawy delegacja w składzie 
trzech członków P.T R. i to pp. prezesów Leona 
Czarlińskiego, Franciszka Rząsy, posła Jana Ślą­
skiego oraz 2 reprezentantów z terenu 2 powiatów 
lewobrzeżnych p. Piotr Kaleta z powiatu kartuskie­
go i prawobrzeżnych p. Mieczysław Kaleta z pow. 
brodnickiego. Ponadto we Warszawie przyłączył 
się do niej nowoobrany członek Prezydjum Związku 
Izb i organizacyj rolniczych i senator p. Serożyński. 
Delegacja została według »Dnia Pomorskiego* przy 
jęta i złożyła dezyderaty. Chodzi tylko o to czy 
tę delegację rolnictwo pomorskie naprawdę uznaje 
za sw o ją  p rzed sta w ic ie lk ę .

P ro je k ty  u staw  na p lenum  Sejm u.
Warszawa. Do Sejmu, jak podaliśmy — wpły­

nął projekt amnestji. Projekt ten bez d ysk u sji 
odesłano do komisji prawniczej.
Gen. Rydz-Smigly zap roszon y  do Poznania.

Warszawa. Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. dyw. Rydz-Smigły, przyjął delegację Ko­
mitetu obchodu święta Powstania Wielkopolskiego 
z prez. miasta Poznania Erwinem Więckowskim 
na czele. Delegacja zaprosiła p. Gen. Insp. Sił 
Zbrojnych na uroczystości obchodu święta Powsta­
nia Wlkp., które odbędą się 27 bm. w Poznaniu.

A m basadorow ie F rancji i W ioch  
u min. B ecka.

Parysz. »Exeelsior*, donosząc z Warszawy 
o przyjęciu ambasadorów francuskiego i włoskiego 
przez ministra Becka, pisze, iż odbyte przy tej 
okazji rozmowy pozostawały w związku z propo­
zycjami francusko-angielskiemi, któremi minister 
Beck jest bezpośrednio zainteresowany, jako czło­
nek Rady Ligi Narodów i komitetu pięciu.

W yjazd m in. B eck a  do G enew y.
Sprawa wyjazdu min. Becka do Genewy nie 

jest jeszcze zdecydowana. Oczekuje on relacji 
z przebiegu obrad komitetu 18-tu oraz z przebiegu 
rokowań dypłomaty3znyeh o zawarcie pokoju mię­
dzy Włochami i Abisynją Od ich treści i od ukła­
du stosunków nad Leman m będzie zależało, czy 
min. Beck uda się jeszcze przed świętami do Ge- l 
oewy, czy też wyjedzie dopiero na normalną sesję 
rady w drugiej połowie stycznia.

Termin wystąpienia min. Becka w Sejmie nie 
jest jeszcze wiadomy. Może jednak podczas obrad 
wtorkowych zabierze głos, ażeby wypowiedzieć 
swój pogląd na najaktualniejsze dziś zagadnienia 
w polityce zagranicznej.

R ob otn icy  n arod ow cy  rozgrom ili 
w lec  so c ja lis tó w  w Ł odzi.

Łódź, Przy ul. Sanatorskiej 26 zwołano wiec 
P. P. S , na którym miał wygłosić przemówienie 
dr. Drobner z Krakowa.

Na wiec ten przybyło liczne grono socjalistów 
łódzkich. W chwili, kiedy dr. Drobner zaczął prze­
mawiać, na wiec wtargnęła duża grupa robotni­
ków narodowców, chcąc uniemożliwić odbycie 
wiecu socjalistów. Przeciwko napastnikom wystą­
piła milicja P. P, S., lecz została sromotnie pobita. 
W czasie bójki zgaszono światło i w ciemnościach 
rozgorzała krwawa walka, w której kilka osób 
jest ciężko zranionych kastetami i kijami, a kilka­
naście lżej. Najzacieklejsza bitwa toczyła się przy 
trybunie. Socjaliści nie mogli oprzeć się napastni­
kom i wezwali policję.

Na miejsce przybył większy oddział policjan­
tów, lecz już pod koniec bójki. Po oświetlenia sali 
okazało się, że dotkliwie poranionych było kilka­
naście osób, w tem najciężej znany na gruncie 
łódzkim działacz P. P. S-u, Jan Haneman, którego 
odwieziono do szpitaia, Jan Antczak, Józef Masiel- 
ski, Józ^f Wernerski. Policja wdrożyła dochodzenia.

Stan socjalisty Hanemana, byłego wicedyrekto­
ra K. K. O. w Łodzi, jest poważny.

I U ntenbaum  i A prikosenkranz n ie  podobali s ię  
W arszaw ie.

Sanacyjny »IKC.* pisze:
i »Ze Lwowa nadsyłają nam wiadomość, której 
trudno dać w iarę: Oto dyrektor rozgłośni lwow­
skiej, p. Petry i organizator wesołej »Lwowskiej 
fali*, p. Budzyński, rzekomo dostali dymisję, a po 
wodem tej niełaski miały być polityczne dowcipy' 
Untenbauma i Aprikosenkranza, które nie podoba­
ły się »miarodajnym czynnikom* w Warszawie.

Och, czy nadmierna to drażliwość ? Kto obu­
rza się na karykaturę, kto lęka się dowcipu, nie 
wystawia sam sobie dobrego świadectwa. Radjo 
nie powinno stać się instytucją urzędową, biuro­
kratyczną, bo to nie wyjdzie mu na korzyść. Słu­
chacze lubią wesołą »Lwowską falę*, przedewszy- 
stkiem z powodu satyryezno-politycznej zaprawy, 
jaka (czasem!) dodaje smaczku dialogom wymie­
nionych mędrców Syjonu. Może się zreflektują 
drażliwe »miarodajne czynniki w Warszawie?*

Istotnie, od dwu tygodni wesoła »Lwowska 
fala* nie puszcza dowcipów politycznych, które 
tyle wesołości budziły wśród radjosłuehaczy. 
A więc cenzura w eterze.

Poznań nie transm itow ał 
żydowskiej audycji.

Ostatnio znów z Warszawy transmitowano 
przez Rozgłośnię Poznańską żydowskie pieśni. 
Radjosłuehacze z Wielkopolski, Pomorza i Śląska 
wyprosili sobie stanowczo audycje żydowskie 
i grozili nawet zdjęciem anten radjowych na znak 
sprzeciwu.

Protesty te odniosły pewien skutek, bo oto 
w środowym programie Rozgłośni Poznańskiej, 
przewidującym o godz. 16.20 transmisję z Warsza­
wy pieśni hebrajskich, nastąpiła zmiana.

Zamiast zapowiedzianych z Warszawy pieśni 
hebrajskich w wykonaniu M. Rotha, Poznań nada' 
wał audycję z płyt w wykonaniu Carusa. Również, 
zdaje się, Toruń nie transmitował też audycji war- 

: szawskiej, podczas gdy inne rozgłośnie »delekto­
wały się* pieśniami hebrajskiemu Podkreślając 

j uwzględnienie słusznych postulatów radjosłuehaczy 
ziem zachodnich, wyrażamy przekonanie, że au­
dycje żydowskie nie znajdą się już więcej w pro­
gramach Rozgłośni Poznańskiej ani Pomorskiej. 
My naprawdę najmniejszej nie mamy chęci słu­
chać ani żydowskich przemówień.

O d d zie len ie  żydów .
Warszawa. Rada dziekanalna wydziału inży­

nieryjnego na politechnice warszawskiej wydała 
wczoraj zarządzenie, rozdzielające miejsca między 
studentów nieżydowskich i żydowskich. Za nie­
przestrzeganie tego przepisu żydzi i nieżydzi będą 
usuwani z politechniki.

Podobne postanowienia wydała rada dzieka­
nalna wydziału mechanicznego. Kiedy odczytał to 
zarządzenie prof. Borowicz, niektórzy żydowscy 
studenci zaprotestowali i wyszli z sali.

Co »Robotnik*, organ so cja listó w  polskich, 
n a zyw a  b arb arzyń stw em ?

I na politechnice we Lwrowie na zarządzenie 
władzy uczelni rozsadzono osobno żydów od 
chrześcijan. »Robotnik* nazywa to barbarzyń­
stwem. Tak pisać może tylko ten, który się ży­
dom zaprzedał.

T rzec ie  już zb rod n icze  p od palen ie  dom u  
b. p osła .

Tomaszewo. W Tomaszewie na Kaszubach już 
poraź trzeci z rzędu jakaś zbrodnicza ręka podło­
żyła pod zabudowania mieszkalne b. posła Stron. 
Naród. S^turmowskiego ogień, I tym razem zdo­
łano ogień w czas zauważyć i ugasić, więc pożar 
większych szkód nie wyrządził.

P. Szturmowski od pewnego czasu trzyma spe­
cjalnego nocnego stróża w swem obejściu i to, jak 
widać, nie pomaga. Policja aresztowała kilku po­
dejrzanych osobników.

My nie chcem y
ani żydowskich pieniędzy 
ani żydowskich ogłoszeń.

JW dniu 1& X1.1935 przysłała nam znów jakaś fir­
ma z Łodzi, mianująca się »Polską M anufakturą*, 
20 zł przekazem, a listem szumne ogłoszenie z proś- 
dą o zamieszczenie na łamach naszego pisma. 
Mieliśmy z góry podejrzenie, że chodzi tu o firm ę  
żyd ow sk ą . Aby jednak iść pewną drogą, wysto­
sowaliśmy do niej zapytanie, czy jest firmą ch rze­
ścijańską. Na to otrzymaliśmy następującą od 

powiedź :
„W posiadaniu listu Sz. P. z dn. 22 ub. m. uprzejmie 

komunikujemy, iż firma nasza nie jest chrześcijańską. Za­
znaczamy przytem, że ze swych zadań wywiązujemy się 
ściśle, zgodnie z brzmieniem naszych ogłoszeń i dlatego  
też sądzimy, iż Sz. P., biorąc pod uwagę to, umieszczą n a­
s z e  o g ło sz e n ia , k tó r e  z a m ie rz a m y  s t a le  d ru k o w a ć  
w Ich  p iśm ie . Jeśli to się okaże niemożliwem, prosimy 
o zwrot pieniędzy.

Oczekując łaskawej odpowiedzi kreślimy się 
Z poważaniem

»Polska Manufaktura* Łódź, Pomorska 22.

Wobec powyższej odpowiedzi naturalnie na­
tychmiast zwróciliśmy pieniądze »Polskiej Manu­
fakturze* w Łodzi z nadmienieniem, że ży d o w ­
skich  firm nie rek lam ujem y. N ie jest t© 
zresztą p ierw szy  tego rodzaju w ypadek . Taki# 
i podobne p rop ozycje  ogłoszeniowe nadchodzą  
do nas często . Ubiegł, roku n. p., nie mogąc sif  
żadną miarą pozbyć żyd ow sk iego  n atrętasa  —ani 
nie mogąc od niego wydobyć przyznania się, ź© 
jest żydem , zażądaliśm y przysłania nam na dowód 
m etryk i i dopiero w ów czas zażądał zw ro t»  
nam zgóry nadesłanej op łaty  za og łoszen ie . Jeżeli 
ostatni fakt podajemy do pubi. wiadomości, to jedy­
nie dlatego, by zwrócić uwagę Szan. Czytelników 
na natarczywość żydowską, z jaką się wszędzi© 
wpychają i na sposoby, jakiemi operuje, by skusić 
lub podejść gojów  !

„U żyda taniej.’9
N aw ozy sz tu czn e  z piasku.

Przed Sądem Grodzkim w Wyszogrodzie 
stanął oskarżony o oszustwo mieszkaniec Bodza­
nowa pod Płockiem, Zysio Ferszt wraz ze swą 
żoną, Fajgą. Akt oskarżenia opiewał, że Ferszt 
ze swą żoną od dłuższego już czasu nielegalnie pro­
wadzili handel sztaeznemi nawozami. Nawozy te 
sprzedawali po niższej cenie, niż kosztowały one 
w sklepach polskich. „Iateres* bowiem szedł 
dobrze, w okolicy było sporo włościan, którzy 
szli po nawozy do Ferszta, bo ttu żyda taniej.*

W pewnym momencie historja z nawozami 
zaczęła być podejrzaną. Gospodarze kupowali 
i siali te nawozy, ale jakoś na polach nie było 
widać ich działania. Inni zaczęli dociekać, dlaczego 
u Ferszta «nawozy sztuczne* są tańsze niż w 
polskim składzie i wyszło najaw, że Ferszt nawozy 
robił z . . .  piasku. Niektóre zakwestjonowan© 
worki zawierały prawie połowę piasku.

Na rozprawie w Wyszogrodzie biegły, eksper­
tyza i świadkowie dowiedli, że było to zwyczajne 
oszustwo, z krzywdą dla rolników i dla Państw. 
Zakładów Nawozów Sztucznych, którym Ferszt 
swojemi «wyrobami* zaufanie podrywał. Był© 
to zresztą już nie pierwsze oszustwo Ferszta.

W rezultacie przewodu sądowego Sąd skazał 
Ferszta na 1 rok więzienia , 200 zł. grzywny, 
a żonę jego Fajgę za współpracę w oszustwie na 
pół roku więzienia i 100 zł. grzywny.

C uchnąca bom ba w  ży d o w sk ie j  cu k iern i.
Kielce. Nieznani sprawcy wrzucili do żydow­

skiej cukierni Kwera przy ul. Sienkiewicza petardę. 
Po wybiciu szyby wystawowej petarda wpadła do 
wnętrza cukierni, wybuchła i obryzgała cuchną­
cym płynem pieczywo i ciastka. Po rzuceniu bom­
by sprawcy zbiegli.
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Powieść z angielskiego.

łCiąg dalszy).
— Jest to możliwe, — rzekł Ryszard, gdy zo­

stali sami, — że młoda dziewczyna, którą widzie­
liśmy wczoraj, jest córką zmarłego lorda Mortona, 
a lord Buttler najbliższym sąsiadem.

fe — Nie zapominaj, że Douglas o tem powiadał! 
I I  — Kto wie, — odparł Ryszard zamyślony. — 
Jest ona podobną do ojca, którego sobie doskona­
le przypominam. Nie wiedziałem wczoraj, gdzie 
twarz tę widziałem... Zdawało mi się, że wspo­
mnienie młodości staje mi w pamięci. Możesz pan 
być przekonanym, że tym razem Douglas nie kłamał.

— Może być, — rzekł major obojętnie i zwró­
cił rozmowę na inny te m at Ale Ryszard był roz­
targniony. Ledwie odpowiadał na pytania majora.

Około czwartej dało się słyszeć głośne dzwo­
nienie i zaraz potem wszedł do pokoju odźwierny 
w brudnem i wytartem ubraniu.

— Co tam? — zapytał major zdumiony.

— Mam list. Ryszard Barley, esquire, — czy­
tał wolno, sylabę po sylabie.

Na kopercie wydrukowane było nazwisko je­
dnego z najsławniejszych adwokatów londyńskich.

— Zapewne dług mego ojca ! — rzekł Ryszard 
smutnie, rozrywając kopertę.

Major siedział spokojny i patrzał obojętnie 
na swego towarzysza, czytającego list.

Nagle krzyknął Ryszard i podrzuciwszy list 
do góry, pochwycił go zręcznie. Potem podniósł 
głowę, spojrzał na majora i zaczął się śmiać jak 
szalony.

— Co się stało ? — zawołał major.
— Nie uwierzysz pan! Ja sam nie wiem, jak 

i co... Otóż, — dodał spokojniej, — izba adwoka­
cka wzywa mnie poprostu do przyjęcia procesu, 
mającego się zacząć szóstego przyszłego miesiąca, 
i donosi mi, że jeżeli mandat przyjmę, to przyśle 
mi natychmiast odnośne akta. I podał list majorowi.

— Widzę, że to nie żarty, — zawołał stary 
żołnierz rozpromieniony. — No, w idzisz!

— Więc, co mam zrobić te raz?  Nie mam przy- 
) zwoitego ubrania, w którem mógłbym wyjść na

ulicę, moja peruka i toga sądowa znajdują się w 
lombardzie. Co robić? Skąd mnie znają ci ludzie? 
Przecież ja nie posiadam kancelarji!

— Dick, — zaczął major uroczyście, — z tak 
wybornej sposobności musisz korzystać ! Będziesz 
miał i togę i perukę i porządne ubranie i będziesz 
się mógł pokazać w sądzie. Ja wszystko załatw ię!

Ryszard pragnął wiedzieć, jakim sposobem 
major zdoła to wszystko uskutecznić, lecz na py­
tania żadnej nie o rzymał odpowiedzi.

Poczciwy major postanowił dla młodego przy­
jaciela uczynić to, na co by się dla siebie nigdy nie 
był zdobył i tego samego wieczora jeszcze po­
szedł do jednego z bogatych krewnych, od które­
go pożyczył dziesięć fantów na weksel. Pieniądz© 
te położył na stole w pokoju Ryszarda.

— Dla ciebie, Dicku, — rzekł wzruszony, — 
nadeszła chwila szczęścia. Trzymaj je silnie, cho­
ciażbyś niewiele miał z początku zysku. Każdy 
początek jest trudny.

Ńa podstawie procesu, jaki miał prowadzić, 
przyjął Ryszard pieniądze od przyjaciela i nazajutrz 
mieli obydwaj porządne ubrania i zjedli skro­
mne, ale smaczne śniadanie.

Ryszard przyjął naturaln e ofiarowany sobi© 
mandat i zajął się z zapałem studjowawiem akt. 
Lecz któż opisze jego zdumienie, gdy poznał, że 
klientem jego jest lord Robert Morton, właściciel 
dóbr Cbamlain i Perry-H oughton! (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 16 gradnia 1935 r.

Eaiaad&rzyk. 16 grudnia, poniedziałek, Euzebiusza B. M.
17 grudnia, wtorek, Łazarza B., Óiimpji Wd. 

Wschód słońca g. 7 — 39 m. Zachód słońca g. 15 — 25 ra. 
Wsokód księżyca g. 00 — 00 m. Zachód księżyca g. 11 — 31 m.

^ miasta i powiatu
C eny w ęg la .

Nowemiasto. Wobec zniżenia cen węgla ko­
sztuje obecnie: Orzech górnośląski lub gruby
«najpowszechniej używany) 4,30 zł

Kostka górnośląska 4,40  zł, a nie,
jak mylnie podano, 4,30 zł.

Z d o li u rzęd n iczej...
Ż art — n ie  żart.

U rz ęd n ic y  z powodu znacznie obniżonych poborów 
m ie l i  podobno 1 bm. zwołać radę familijną, 
a  to dla uchwalenia nowego budżetu. Z powodu zmniej­
szonych dochodów musiano obniżyć i wydatki. Nasamprzód 
obniżono, a nawet zupełnie skreślono dzierżawę, Wydatki 
reprezentacyjne: rodzina chodzić będzie odtąd w  drewnia­
kach, raz dziennie jeść, światło używać wyłącznie dziennie. 
Przywrócono i podwyższono fundusz na przefasonowywanie  
mbioru, raz na lewą, a potem znów na prawą. Syn będzie 
nosił spodnie ojca, córka suknię matki. Na oświatę nie 
przeznaczono żadnych sum. Bo jakby to wyglądało, że 
mrzędnik czyta gazetę (a może w dodatku narodową). Po 
dość ożywioLej dyskusji przyznano drobną sumę pani domu 
na zakup i to tylko na niedzielę — kaszanki.

S m u tn e  to ,  a le  p raw d ziw e. Sanacyjna twórczość poka­
zała, co umie. Pierwotnie zwykłe urzędnik przy układaniu bud­
żetu zanucił sobie radośnie, później coraz cieniej I, B r y ­
g a d ę ”, przy ostatnim budżecie natomiast milczał, a n ie­
jeden zanucił „Co będzie dalej” ?

Pokw itow anie.
N o w e m ia s to . N. N. z Kamionki złożyła w naszej admi­

nistracji 8 zł na chleb św. Antoniego.

Na o k res z im o w y ,! , j. od grudnia b. r. do  
końca marca 19 6 r., zadek l. m ie s ię c z n ie :

Ks. radca K. Papę, prób. 10 zł, Inspektorzy Szkolni Kempf, 
Burzyński i Konkol razem 6 zł, B-cia Karczewscy 3 zł, Le- 
wałski Eryk 5 zł, Błażejewski Boi. 1 zł, Bielicki Leon 1 zł, 
Nowak K. 2 kg. słoniny. Wielkopolski Skład Kawy 5 kg. grochu.

J e d n o r a z o w o  o f ia r o w a li:  Demski M. 2 zł, Tytulski
Józef 4 zł, Górski Wład. 1 zł.
Wyżej wymienionym ofiarodawcom składam w imieniu Ko­
mitetu i rzesz bezrobotnych serdeczne podziękowanie.

Nowemiasto n. Drwęcą, dnia 12 grudnia 1935 r.
Tymczasowy burmistrz: (—) Wachowiak.

Przewodu. Komitetu Lokalnego Fund. Pracy 
m. Nowegomiasta n. Drwęcą.

Z jarmarku.
N o w e m ia s to . Środowy jarmark bydlęcy i na konie  

był licznie obesłany bydłem opasowem młodocianem, rów­
nież doprowadzono i tuczniki wykarmione. Krów lepszych  
{mlecznych) było bardzo mało, tylko starsze krowy na rzeź. 
Za opasy płacono od 70—90 zł, a za tuczniki płacono naj­
wyżej 20 zł za ctr. Krowy lepsze przyniosły 150—170 zł, 
a gorsze stare 100 zł. Za konie płacono od 100—200 zł, nie 
brakło i koni na rzeź, za które płacono 20—30 zł. Obroty 
były słabe, gdyż brakło handlarzy.

Ż ydow ska b ezcze ln o ść  !
N o w e m ia s to . W piątek, dnia 6 bm , gdy autobus — 

kursujący pomiędzy Lubawą a Brodnica, p rzy s ta n ą ! na  
r y n k u  w  N o w em m ie  c le , z a o f ia r o w a ł je d e n  z sp r z e -  
d a ją c y c h  g a z e ty  żydowskiemu w o ja ie r o w i, firmy wyro­
bów skórzanych S k o m o ro w sk i W arszaw a , egzemplarz  
znanego c z e r w c a . Expres&u. Gdy ktoś z k o lp o r tu ją c y c h  
In n e  g a z e ty  uczynił uwagę, że „ E x p r e ss” jest p ism em  
ź y d o w sk ie m , ów p. wojazer w s w e j  b e z c z e ln o śc i ż y ­
d o w sk ie j  odparł, źe w P o lsc e  w s z y s tk ie  p ism a  w y c h o ­
d zą  k o sz te m  ż y d o w sk ich  p ie n ię d z y . Wówczas jeden 
% jadących autobusem k się ż y  naszego powiatu w o b u r z e ­
n iu  na taką a r o g a n c ję  ż y d o w sk ą  — podtarł pod o c z y  
onego „ ży d k a ”, „M ały D z ie n n ik ”, który właśnie cz y ta ją c  
miał w r ę k u  z za p y ta n ie m  „czy to p ism o  t e ż  za w a ­
s z e  ż y d o w sk ie  wydaje się pieniądze? W dodatku usły­
szał żydek z ust onego k s ię d z a  to, czego nie przywykł s ły ­
szeć n« Nalewkach w Warszawie. Wobec tego, źe i in n i 
p o d r ó żu ją c y  uwagi, pełne o b u r z e n ia , skierowali w s t r o ­
n ę  o n e g o  żyd k a  — tenże aż do B rod n icy  z a m ilk ł — 
nie tłumacząc się ani słówkiem.

W ięcej p rzezorn ośc i i o strożn ości.
N o w e m ia s to . Donoszą nam o fatalnem nabraniu kilku 

miejscowych obywateli z inteligen ji przez jakiegoś faktora, 
mianującego się być Anglikiem i sprzedawcą rzekomo czysto  
angielskich wyrobów, na dowód czego miał autentyczny rze­
komo stempel „London”. Tak dalece umiał on nabrać swych  
przygodnych klientów, źe miast 3,30 metrów nabyli tylko 
2,98 m tr , a drugiej miast 3,50 tylko 2,95. Każda sztuka po 
55 zł, gdy w rzeczy samei metr pierwszej kosztuje u miejsc, 
kupców 12 zł, drugiej 14 40 z ł. Kupujący byli tak nieostro­
żni, że nawet ni© s tw ie r d z il i  firmy ani nie k a z a li sobie  
p r z e d ło ż y ć  patentu na handel domokrążny, żeby móc oszu­
stów pociągnąć do odpowiedzialności. Wprawdzie faktor 
udawał Anglika, ale w rzeczy samej napewno chodzi tu
0 ż y d o w sk i trick.

Więcej więc przezorności i ostrożności ni© zaszkodzi i pa­
nom z inteligencji. — Poco się dać oszukać przez żydowskich  
macherów ?

K radzież.
N o w e m ia s to . W nocy z 11 na 12 bm. zakradli się 

złodzieje do chlewa majątku Marjanowo, gdzie po zabiciu 
na miejscu świni około 2 ctr. takową wyprawili, a mięso za 
brali ze sobą Policja czyni dochodzenia celem ujęcia zuch­
wałych sprawców.

Ku sca len iu  s ię  ruchu sp o r to w e g o  na te r e n ie  
L ubaw y.

L u b aw a . W niedzielę, 8 bm. po poł. odbyło się w lo ­
kalu p. M. Karczewskiego nadzw. walne zebranie Lubawskie­
go Klubu Sport, z udziałem prez. „Sokoła”, p. dr. Roszczaka
1 naczeln. p. A. Maliszewskiego. Zebranie zagaił prezes 
L. K. S., p. J Eicbler. Najważniejszym punktem obrad była  
sprawa likwidacji L K. S. i wcielenia wszystkich członków  
możliwie do „Sokoła”. Po dość obszernej dyskusji, pełnej 
barmonji, L K. S. rozwiązało się. Gotówkę p odzie lono: 
17 zł na rzecz biednych m. Lnbawy do rąk Męskiej Konfe­
rencji Miłosierdzia, a resztę na rzecz miejsc. „Sokoła”, które­
mu również przekazano bogaty sprzęt sportowy. Wszyscy  
członkowie L. K. S, mogą wstępować w szeregi sokole.

Pamiętaj Rodaku!
Twoim świętym obowiązkiem wszystkie 
zakupy gwiazdkowe uskuteczniać
„ t y l k o  u S w o i e k “, a nie u żydów.

Z dn. 8 grudnia przestał istnieć L. K. S., klub bardzo 
zasłużony około rozwoju piłki nożnej, bezkonkurencyjny na 
terenie trzech powiatów.

„Sokół”, jako organizacja wszechstronniejsza w dziedzinie 
sportu, obok dalszego pielęgnowania gry w piłkę nożną, 
umożliwi szerokim rzeszom korzystanie z zaprawy zimowej, 
z hokeju na lodzie, a latem poza szwedzką gimnastyką  
i lekkoatletyką z innych gier ruchomych

Trzeba wyrazić uznanie członkom L. K. S , którzy okazali 
tyle zrozumienia dla celowej, a szczęśliwej „polityki” obecne­
go Zaiządu „Sokoła”. Sport lubawski na tem z pewnością  
tylko skorzysta.

N aród polski z ziem i sw ej n ie  u s tą p i!
L u baw a. W nocy z ub. soboty na niedzielę nieznani 

sprawcy czerwoną farbą wymalowali na ok n a ch  ży d o w ­
sk ich  sk ła d ó w  w y sta w n y c h , jak również na chodnikach  
i jezdni hasła przeciwźydowskie : „Zyd tw o im  w r o g ie m ” ! 
„P op iera j P o la k a ” ! Zbiegło się to z tygodniem, p o ś w ię ­
co n y m  r o z w ią za n iu  k w e s t j i  ży d o w sk ie j, organizowanym  
p rzez  zarząd  i k ie r o w n ic tw o  S. N. ob w od u  L ubaw a. 
P. P. podejrzewa o autorstwo cz ło n k ó w  S. N. Jesteśmy  
szczerzy : gdybyśmy mieli wybierać w sposobach walki 
z naporem żydowskim tłuczenie szyb czy malowanie haseł 
przeciwźydow8kich, to wy bralibyśmy sposób dragi. Jest to 
ostatecznie sposób b a rd z ie j e ty c z n y , a w skutkach może 
k o r z y s tn ie js z y . Zdajemy bowiem sobie sprawę, że n ad­
mierna niechęć do żydów u ludzi bardziej krewkich wyła­
dować się musi w jakiejś formie. Żydzi muszą zrozumieć, 
że ich p r z e w a g a  w ży c iu  g o sp o d a r cz em  sk o ń c z y ć  s ię  
m usi, jeśli Polacy chcą być jedynymi gospodarzami w Pol­
sce. Trafnie bowiem powiedział Karol Hubert Roztworowski, że 
. . . . . .  „n iem a zg o d y  — G d zie w jed n ym  k ra ju  ż y ją
dw a ż y w e  n a ro d y , — P r a g n ie ń  im  n ie  o d e jm ie sz ,  
— z ie m i im  n ie  d o d a sz . J e d e n  m u si u s tą p ić :  g o ść
a lb o  g o sp o d a r z ” ! N aród p o lsk i z z iem i sw e j  n ie  
u stą p i

P od zięk ow an ie .
L ubaw a. Zamiast wieńca na trumnę śp. Anny Neumann  

złożyli na cele Stów. Pań Miłosierdzia w Lubawie pp. dr. 
Brassowie 3 zł, za co serdeczne „Bóg zapłać składa Zarząd.

Z aczad zen ie .
L u baw a. W nocy z 9 na 10 bm zaczadzili się małion-  

i kowie Jan i Marjanna Heinischowie z Lubawy, ul. Koperni­
ka 42. Wezwanemu p. dr. Wierzbowskiemu udało się obu 
uratować. Zaczadzenie nastąpiło z powodu napalenia w piecu.

| który jeszcze posiadał zasuwkę, a którą żona na noc zamknęła

N ow a p laców k a Stron. N aród.
M a rzęc ice . Za inicjatywą p. Dreszlera, seojora z Ma- 

rzęcic, w ubiegłą środę o godz. 6 wiecz., zebrał się w jego 
mieszkaniu zastęp obywateli Marzęeie — członków i sym pa­
tyków Stron. Naród. Na zebranie przybyli też prezes pow. 
ks. prof. Dembieński i p. Weilaodt. Zebranie zagaił i jemu 
przewodniczył p. Dreszler, Po odśpiewaniu pieśni „Kto się 
w opiekę” i powitaniu gości wygłosił dłuższe przemówienie  
ks. Prezes, wyjaśniając obecną sytuację i podając jako je- 

; dyną drogę wyjścia zszeregowanie się wszystkich Polaków  
bez względu na stan i zawód w jeden wielki, solidarny obóz 
pod sztandarem katolickim, narodowym. P. Weilandt na­
świetlił kwestję żydowską i wezwał do gorliwego przestrze- 

I gania hasła „Swój do swTego”. Wszyscy obecni gremjainie 
| oświadczyli się za Stron. Naród. v skład zarządu weszli :

I przew. p. Wegner Leon, sekr. p. Dreszler junior i skarbnik  
p. Rzemiński. Po odśpiewaniu pieśni „Boże, coś Polskę” sol- 
wował Przewodniczący zebranie.

O żyw iony  ruch n a ro d o w y .
B y s z w a ł d .  W niedzielę, 8 bm. odbyło się zebranie S. N 

! przy udziale pODad 140 członków. Po zagajeniu zebrania 
przez kol, kier. Grabmana zabrał głos kol. z bierown. 

i obwod., który wyczerpująco omówił niebezpieczeństwo ży­
dowskie. Po referacie, przyjętym oklaskami, kol. Jakiełski, 

* mówił na tem at: „Każdy z nas odpowiedzialny jest za losy  
| własnego Narodu i Państwa”. Po obszernej d \skusji solwo-  
I wano zebranie odśpiewaniem „Boże, coś Polskę” oraz „Hymnu 
jj Młodych”.

Byszwałd jest przykładem, eo może zdziałać ofiarne 
| i sprężyste kierownictwo, nawet na tek trudnym terenie, 
| jakim do niedawna był Byszwałd, Cześć zasłudze!

I
S w i o i a r c  zawsze dzierżył wysoko sztandar narodowy. 
Na zebranie, zwołane przez kierownictwo Koła, 8 bm. staw o 
się niespełna 100 członków, przyozem, z powodu nie posia­
dania legitymacji, około 40 obecnych, niestety, w zebraniu  
nie mogło brać udziału — wiadomo — policja.
Po zagajeniu zebrania przez kierown. koła kol. Kre y 

mona zabrał głos Kol. kierownik obwodowy, który w wy-  
i czerpującym referacie wskazał na odpowiedzialność, jaka c ą- 

ży na każdym Polaku za to, co się w P* ls -e  dzieje. Ta wła

I śnie odpowiedzialność nakazuje nam zająć czynne stanowi 
eko w stosunku do wszystkich przejawów życia. Po przemó­
wieniu przyjętem z żywym aplauzem, kol. Śmigielski oma 
wiał kwestję żydowską. Po dość żywej dyskusji, przyjęciu 
rezolucji w treści, podobnej do uchwalonej w Prątnicy, Kier. 
Koła solwował zebranie. Odśpiewano „Boże coś Polskę” 
i „Hymn Młodych”.

Kierownictwo Koła stanowią; Krezymon — kierownik, 
£ Truszczyński — zast., Zakreta — skarbnik.

Z życia K. S. M. i .  — Kurs kroju .

! G r a b o w o . Staraniem Katol. Stów. Młodzieży żeńskie  
odbył się w Grabowi© kurs kroju i i rania miary, który 
przeprowadziła instruktorka, p. Łooska z Czerska, Kurs roz 
począł się 15 listopada i trwał do 9 bm. przy udziale 28 
uczestniczek. Dzięki gorliwej • pracy p. Instruktorki kurs 
cieszył się wielkiem powodzeniem, brały w nim również 

* udział panny z poza K. S. M., nawet z sąsiednich wsi. Każdy 
dzień kursu, który rozpoczynano pieśnią pobożną. 

| upływał mile na wspólnej pracy. Zawsze uśmiechnięta p 
Instruktorka nie szczędziła wysiłku, aby ty lko zadowolić 
każdą z uczestniczek. Wolne chwile poświęcała na naukę 
reiigji i zaszczepianie idei K. S. M. A po skończonej pracy 
codziennej prowadziła wszystkie kursistki do kościoła, gdzie 
polecano się opiece Matki Boskiej, dziękując za szczęśliwie  
spędzony dzień. Na zakończenie kursu odprawiona został«  
Msza św , podczas której uczestniczki licznie przystąpiły do 
Romunji św. Po nabożeństwie odbyła się w „Ognisku” 
uroczystość pożegnalna, w czasie której p. Instruktorka

Spęd bekonów.
N o w e m ia sto . D iii w posUdilałtk* i i .  XIŁ płatem#

za bekony aa dworcu za kontraktowe 87 zł piat premji, mm 
uf ©kontraktowe 88 zł za ctr.

wręczyła uczestniczkom świadectwa. Z talem i łzami w 
oczach opuszczały kursistki „Ognisko”, gdzie spędziły tyle 
chwil pięknych i wzniosłych. Niechaj Bóg błogosławi p. 
Instruktorce za Jej poświęcenie s ię ! Szczególne 
uznanie należy się asystentowi tut. oddziału, ks. Kabattkowl, 
za którego staraniem kurs ten się odbył, jako te i ks. prób 
Hoffmannowi oraz p. Rogaczewskiej, którzy okazali się tak 
przychylni dla organizacji, za co należy się im serdeczne 
„Bóg zapłać” !

Z Pomorza
S łu szn e sk arg i.

B rod n ica . Dochodzą nas skargi, źe cbrześcijańiry rze-
źnicy muszą kupować jelita, potrzebne do wyrobów wędli­
niarskich, u żyda Kohaa z nl Mostowej. Zwracamy nwagf 
Cechowi rzeźnickiemu, czy nie mógłby iść w ślad Cechu pie­
karskiego, który sam drożdże sprowadza i rozdziel* między  
swych członków. Czy koniecznem jest kupować u żyda za­
miast zysk podzielić między członków ?

Ofiara kradzieży  k ie sz o n k o w e j.
D zia łd o w o . Roln. Drapiewskiemu z Soch nieznany złe- 

dziej skradł kilkaset zł. D. przywiózł na targ kilka bekonów, 
które sprzedał handlarzom. Otrzymane pieniądze włożył do 
portfelu, co obserwował kieszonkowiec, który nieapostrzeże- 
nie go okradł. Kradzież zauważono dopiero po pew ny»  
czasie.

T ragiczny w ypadek  na szosie .
R yw ałd . W tych dniach em. et. post. Manteuffel jechał 

szosą między Rywałdem, a Radzynem z synem rowerami d© 
Zarządu Gminnego. W pobliżu Radzyna z przeciwnej strony  
nadjechała kobieta na rowerze, a z tyłu a u to  c ię ż a r o w e ,  
należące do p. C h e łk o w sk ie g o  z N o  w e g o  mi a s t a . h obiela,  
pragnąc wyminąć auto, wjechała między rowerzystów. Gdy 
M. ojciec skręcił, by wyminąć kobietę, został najechany przez 
ciężarówkę i upadł tak nieszczęśliwie, źe doznał pęknięci* 
czaszki. Przewieziony do szpitala zmarł, nie odzyskawszy  
przytomności.

W spaniale zebranie Stron. Naród, w Ł asin ie.
Ł a s in , pow. Grudziąds. Na sali p. Szpittera odbyło s i ,  

w dniu 10 bm. zebranie Stronnictwa Narodowego. Na ze­
branie przybyli wszystkie koleżanki i koledzy z miejsc, pla­
cówki i pozamiejscowej placówki Szczepanki, z kol, prezesem 
Lenznerem na czele L iczba koleżanek, kolegów i sym paty­
ków przewyższała 500  osób. Zebranie zagaił i przwodniczył 
kol Kerner Anastazy, prezes miejsc, placówki, s łow y;  
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus” oraz witając nie­
zmordowanego działacza, prezesa powiatowego S. N. koi. 
mec. Sergota i kol. Szulca z Grudziądza i wszystkie kole­
żanki, kolegów i sympatyków. Przewodniczący udzielił g ło ­
su kol. mec. Sergotowi, który wygłosił referat : „O gospodar- 
czem i politycznem położeniu kraju”. Drugi referat wygłosił  
kol. Szulc. Oba referaty zostały przyjęte hucznemi oklaska­
mi. Zebranie zakończono odśpiewaniem Hymnu Młodych  
i wzniesieniem okrzyku na cześć przywódców ruchu Narodo­
wego na czele z Romanem Dmowskim. Młodzi czuwajcie!

O sob liw y zakaz s ta r o s ty  sta ro g a rd zk ieg o .
„O B e r e z ie  m ó w ić  n ie  w o ln o ”.

Starogard. Narodowy „Pielgrzym” czyni pod powyższym  
tytułem nasłępujące uwagi:

„ N środę, 30. 10, wezwał referent bezpieczeństwa pu­
blicznego przy starostwie starogardzkiem współpracownika  
naszej redakcji, p. Wyczyńskiego, na starostwo, a gdy d . W. 
przybył na starostwo, skierował go do p. starosty Cicho- 
wskiego. P. starosta Cichowski zapytał go o to, co op o ­
wiada o obozie odosobnienia w Berezie i zaznaczył: — O 
Berezie mówić nie wolno, bo mogą Pana spotkać przykre 
następstwa.

Pytamy się, co ma oznaczać taki osobliwy zatsaz? Jak* 
ustawa zakazuje mówić o Berezie?

Wiadomości o Berezie ma społeczeństwo nietylko od p. 
Wyczyńskiego, ma je także od innych skazańców i z inter- 
pelacyj poselskich, a nikt nie może zmusić nikogo, by 
o Berezie nie opowiadał. I my również nie przestaniemy  
mówić o Berezie. Zakaz p starosty Ciechowskiego jest barda# 
znamienny. Mówi on sam za siebie i . . . .  o Berezie.”

Z dalszych stron
W ańkow icz s ied zi, B ie lsk i apeluje.
A fe ra  z w e k s la m i b m in is tr a  r o ln ic tw a .

W arszaw a . W sądzie apelacyjnym odbył się ostatnio  
drugi akt wielkiej afery oszukańczej z wekslami b ministra 
rolnictwa p. Janty - Połczyńskiego. Na ławie oskarżonych  
znalazł się „książę” Edward Bielski, skazany w pierwszej 
instancji na cztery lata więzienia za fałszerstwo weksli 
b. ministra Bielski do spółki z b. dyrektor» m Banku Zie­
miańskiego, Wańkowiczem, zainicjował niezwykle sprytnie ob­
myśloną aferę, polegającą Da puszczeniu w obieg za pośred­
nictwem Wańkowicza, który z tytułu swego stanowiska miał 
znajomości w sferach bankowych, olbrzymiej ilości fa łszy­
wych weksli p. Janta - Połczyńskiego.

W toku tej sprawy ujawniły się sensacyjne nastroje. 
Bielski, chcąc ratować siebie, sprawa bowiem fałszywych  
weksli wydała się, zaczął namawiać Wańkowicza do oszu­
stwa asekuracyjnego. Ubezpieczył on wspólnika na olbrzy­
mią sumę, poczem nakłaniać go zaczął dc samobójstwa. Biel­
ski kupił motocykl Wańkowiczowi i chciał go wysłać do 
Szwajcarji, gdzie miano sfingować katastrofę.

Sąd okręgowy skazał również i Wańkowicza, lecz z n a ­
cznie łagodniej, bo tylko na półtora roku więzienia. Wań­
kowicz pogodził się z wyrokiem i obecnie odsiaduje karę. 
Bielski zaś twierdzi, źe jest niewinny i złożył skargę ape­
lacyjną.

B andyck i napad na p leb a n ję .
T arn ów . (Małopalska). Niezwykle zu hwałego napadu  

dokonali na plebanję w Szczepanowie pod Tarnowem dwaj 
bandyci, uzbrojeni w rewolwery. Proboszcz ks Jan Wojtano- 
wski siedział właśnie przy stole i czytał gazetę, czekając n* 
podanie kolacji.

Bandyci z pomocą rewolwerów steroryzowali księdza, 
poczem zabrali 500 złotych w gotówce, rewolwer i dwa flo­
wery, nie czyniąc krzywdy księdzu.

A resztow an ie  k s ię ty  kato lick ich  w  R zeszy .
Wielkie wrażenie wywołało w kołach katolickich 

Rzeszy aresztowanie prałata ks. Banascha i jego 
sekretarza oraz kilku innych wyższych duchownych 
Katolickich pod zarzutem zdrady tajemnic państwo­
wych. Rewizja, przeprowadzona przez tajną po- 
ti< ję państwową w mieszkaniu prałata oraz u innych 
aresztowanych, dostarczyć miała rzekomo wiele 
dowodów obciążających.



Idźcie  za m oim  p rzyk ła d e m !
G roszk i. Czytałem w piśmie „W ia d o m o ści d la

w sz y s tk ic h  z Działdowa)** z dnia 23 grudnia 1834 r. w nu- 
aierze 6 tym, pod nagłówkiem, (K ied y  zm ąd rzeją ).

Otóż zm ą d rza łem  ju ż  n a p ra w d ę, że trzeba opuścić  
s z e r e g i  sa n a c y jn e  i wstępować wt narodowe. Ja b ytem  
s e n a to r e m , lecz jut dalej nim n ie  b ęd ę , zatem ra d zę  
w sz y s tk im  błądzącym, a najbardziej naszej gromadzie 
^ a g u sz e w o , żeby w sz y s c y  stawili sic jak je d e n  na zbliżają* 
•e  s*ę zebranie organizacyjne Stron. Naród., a zapisali się 
do Obozu Narodowego, bo tylko jeden ten O bóz może nam 
zb u d o w a ć  p o tę ż n ą  P o lsk ę . Ż ałuję m ocn o , że ten n a j­
le p s z y  czas spędziłem w s z e r e g a c h  s tr z e le c k ic h , ale do 
tego doprowadziły mnie tylko o b ie c a n k i sa n a cy jn e .

W temźe samem piśmidle sanacyjoem znajdują się 
uwagi o b. pośle, p. Kamińskicr, co wychodzi prawie na po­
niewieranie zasłużonego Polaka. W to, co to piśmidło pisze, ani 
ja nie wierzę ani żaden uczciwy człowiek nie wierzy, znamy go 
przecież dobrze! wiemy, że p. Kamiński jest zasłuiooym oby­
watelem polskim. Mamy też nadzieję, że b. poseł p. Kamiński 
jaszcze zasiądzie na krześle poselsaiem. Truszkowski Józef.

Boje o amnestję na terenie Sejmu.
W piątek po godz. 10-ej rozpoczęto się posie­

dzenie Sejmu. Porządek dzienny obejmuje trzy­
naście spraw. Obrady zapowiadają się dość dłu- 
gie, a tein samem i nużące.

Posiedzenie zaczęło się od sprawozdania po­
sła poleskiego Hołyńskiego o kredytach dodatko­
wych na rok bieżący.

Przy sprawie amnestji spodziewają się obszer­
nej dyskusji. Słychać zapowiedzi, że projekt 
ulegnie pewnym zmianom w komisji. Opowiadają, 
ie  wielu posłów będzie żądać, aby amnestja obję­
ła i emigrantów politycznych. Grupa pułkowni- 
kowska wypowiada się przeciw temu. Może dojść 
do gorących bojów o zasady amnestji. # #

Projekt amnestji był rozpatrywany w komisji, 
a  we wtorek uchwalony w oejmie tak, ażeby Se­
nat mógł go uchwalić w piątek.

Z komisji prawniczej w sprawie  
amnestji.

Warszawa. W komisji w sprawie smnestji za­
padły uchwały w y łą czen ia  em igran tów  p o li­
tyczn ych  z pod  a m n e s tji ,  jak również zn le  
s ta w ien ie  w druku, natomiast przyjęto poprawkę 
posła Szczepańskiego z Warszawy, zawierającą 
postanowienie, że karę śmierci na mocy amnestji 
zamienia się na dożywotnie więzienie.

R o zw ią za n ie  k a rte lu  b lachy cy n k o w ej.
Zniżka cen  n aczyń  em aljo w a n y ch .

Warszawa, 12. 12. W toku dalszych rozmów 
p. ministra przemysłu i handlu z przedstawicielami 
kartelu blachy cynkowej ustalono, że kartel ten 
5'Ozwiązuje się z dn. 31 grudnia rb., wskutek czego 
ceny tych wyrobów są już obecnie i będą nadal 
normowane w drodze wolnej konkurencji

Zastana godzin k a ad In. — W soboty 1 dni 
przedśw iąteczna składy mogą byś otw arto  

do godz. 9 w ieczorem .
Warszawa. Dekret Prezydenta Rzeczypospoli­

tej z dn. 10 bm. zmienia a r t  8 rozp. Prezydenta 
Rzplitej z dn. 22 marca 1928 r. o godzinach han­
dlu i godzinach otwarcia zakładów handlowych w 
ten sposób, że dodaje się zdanie, według którego 
sklepy, zakłady i miejsca zawodowej sprzedaży, 
z wyjątkiem osobno wymienionych, mogą być 
otwarte w soboty i dni przedświąteczne do g. 21.

N iezad ow olen ie  k u p iestw a  ch rześc ijań sk . 
spowodu p rzed łużen ia  godzin handlu w so b o ty

Ogłoszony dekret o przedłużeniu godzin han 
dlu w soboty do godziny 9-tej wie z. wywołał 
wielkie niezadowolenie wśród drobnego kupiectwa 
chrześcijańskiego.

Niezadowolenie to wynika z dwu powodow:
, Kupcy chrześcijańscy uważają, iż zezwolenie 
- na sprzedaż w soboty do godziny 9-tej wieczorem . 

jest uprzywilejowaniem kupiectwa żydowskiego, 1 
któremu będzie się obecnie opłacało otwieranie 
sklepów w soboty, po zakończeniu szabasu.

Drugim powodem niezadowolenia jest zapo­
wiadany dekret o obowiązku przestrzegania 8-mio 
godzinnego dnia pracy ekspedjentów sklepowych. 
Drobni kupcy są zdania, iż na te dwie dodatkowe 
godziny handlu będą musieli angażować nowy 
personel.

Zarządzenie to spotkało się również z nieprzy- 
cbylnem przyjęciem ze strony ekspedjentów skle­
powych. W sprawie przedłużenia godzin handlu 
w soboty do godz. 9 tej wieczorem, pracownicy 
sklepowi organizują wielki wiec, którego rezolucje 
będą wyrażały sprzeciw przeciwko całodziennemu 
zatrudnianiu ich w dnie sobotnie oraz żądanie 
ścisłego przestrzegania 8-mio godzinnego dnia pracy.
D eficyt budżetow y w yn osi znów 28,1 m ilj. 

za  listopad .
Warszawa. Deficyt budżetowy za miesiąc li­

stopad wyniósł 28,1 miljonów zł. wobec 27,9 w 
październiku.

Dochody ogółem wyniosły w listopadzie 160,2 
milj. czyli były n ższe ó 9 milj. zł. Wydatki bud­
żetowe wyniosły 188 milj., wobec 197 milj. w pa­
ździerniku.

Ogółem za 8 miesięcy bieżącego roku budże­
towego (od 1 kwietnia b. r.) dochody budżetowe 
wyniosły 1,246,4 milj., wydatki zaś 1,465.7 milj. zł. 
tak, że deficyt za 8 miesięcy wynosi 219,3 milj. zł.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.29,63, frank francuski 35.01; frank szwajcarski 

17185; funt saterllng 26.11; marka niemiecka 2,3.45; koron* 
czeska 21.98.

K Ą C I K  R A O J O W T
Audycje Polskiego Rad Ja w W arszawie. 

W torek, do. 17. X II. 6 30 Audycja poranna, fl.08
Dziennik. 12.15 Audycja dla dzieci szkolnych. 12.35 Wią­
zanka muzyczna. 13.25 Chwilka gosp. dom. 15.30 „Pogodna 
muzyka*. 16 15 Recital skrzypc. 16.45 „Cała Polska śpiewaV  
17.00 „Wielkie i drobne wynalazki* — odczyt. 17 15 Muzyka 
salonowa. 17 50 „Encyklopedja mówiona*. 18.00 Recital 
śpiew. 18 30 „Dzielnica żydowska* z cyklu „Warszawa w li­
teraturze i anegdocie*. 18 45 Muzyka lekka. 19.00 „Gruźlica 
wśród zwierząt domowych* — pogad. 19.35 Wiad. sport. 
19.50 Pogad. aktualna. 20.00 Koncert symf. z Poznania. 22.3$ 
„Cierpienia seksualne nieweneryczne* —* pog. dla lekarzy. 
22 45 „Stanisław Wyspiański* —* odczyt w jęz. niemieek. 
23.05 Muzyka tan.

Ś rod a , d c .  18. X II. 6.30 Audycja poranna, 12.0B 
Dziennik, i2.15 „Hodowla roślin pokojowych w zimie* —  
pogad. 12 30 Koncert. 13 25 Chwilka gosp. dom. 15.30 Mu­
zyka. 16 00 Pogadanka dla dzieci. 16.20 Recital śpiew 16.45 
Rozmowa muzyka ze słuch, radja. 17.00 „O samokształceniu*  
— pogad. 17 20 Muzyka symf. 17 50 „Świat się śmieje*.
18 00 Koncert. 18,30 Skrzynka ogólna. 18.45 Muzyka. 19.0$ 
Porad? weterynaryjne (tr. i  Torunia). 19.35 Wiad. sport.
19 50 Reportaż aktualny. 20 00 Muzyka lekka. 20.45 Dzien­
nik. 20.55 Obrazki z Polski współczesnej. 21.00 „Twórczośf 
Chopina*. 2135 Kwadrans poetycki. 2150 Pogadanka śIa 
kupców. 22.00 „Podróż po Europie* — retr. ze itacyj esre- 
pejskich.

P r « p m  PoU kłeg* Radja 8. A. R ozgtafala  
Pomorska w T o r o n t n .

Fala 3'4,3 m. 986 Ke. 16—24 Kw.
W torek, 17. X II. 6 50 Płyty. 7.55 Pary Informatyk

12.35 „Malodja *a malodją*. 13.35, 15.30 Płyty. 15 20 P m -  
«ląd giałd. 1 komunikat iagl. 18 30 .Uprawa tytoalw aa 
Pomorzu’ — odczyt. 18.45 Płyty. 19.00 Skrzynka rolo 19 OS' 
Chwilka morako-pomoraka. 19.20 Koacart rtklam. 19,35 Wiad. 
sport, z Pomorza. 20 45 Płyty.

Ś rod a , 18. XII. 7.55 Parę informacyj. 1330, 15.39. 
17 20 Płyty. 15.20 Przegląd giełd, i komun. fagi. 18.30 Skrzyn­
ka techn 18.40 Życia kultur, artyat. 1 nauk. aa Ponaorz* 
18.45 Płyty. 1900 Porady weterya. 19.20 Koncert r a kłam...
19.35 Wiad. sport, z Pomorza.

Pozatem transmisje z innych polskich staeyj.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalna z  

Płacono w złotych
Żyto
Pszenica
Jęczmień browarowy 
Owies
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Groch Victoria 
Groch Foigera 
Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Siemię lniane 
Gorczyca 
Mak niebieski
Koniczyna czerwona surowa

dnia 14 12.
za 100 kg.

11.75— 12.0$
10 .00- 16.25 
14 25— 15.25 
13 75— 1425
11.00- 11.50 
9.50— 10.0#

25.00— 30.00
22.00—  24.00
41.00— 42.00
40.00— 41.0#
36.00— 38,00
34.00— 30 00
02.00— 64 00
80.00— 100,00

Za redaksjt : Wacław Wellandt w Now&iai&iaiet©,
%& offtoeasfeia redakcja ale odpowiada.

W rasie wypadków, »^owedowanyah siłą wyżasą, prseeakddp 
atrajk6v ltp., wydawalatwo ale edpewiata aa ieat&rasakSn

t«.*» .  Usmu« -  Bi. prawa dataaeanla »1» aJa4»»łaro«*ał«h
samarów lak odszkodowaaia.
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Księgarnia, Drwęca"
P O L E C A  NA =====

Gwiazdkę 
K S I Ą Ż K I

dla
dzieci, młodz. dorosłych
G ry to w a rzy sk i©

i za b a w k i
od skromnych  
do najwytworniejszych

A lb u m y do p o e z j i  i fo to g r a f]! .
W y ro b y  a la b a s tr o w e , m arm u ­
r o w e , s z k la n e  ł g a la li to w e .

P o r t fe le ,  p o r tm o n e tk i, t e k i  Jsk órzan e o ra z

A PA R A TY  FOTOGRAF, i RADJOW E.

iwmir w« tw w w w w w »  i

O Z D O B Y
c h o i n k o w a

i ś w i e c e
na c h o i n k ę
poleca

!. B U Ł K A , księgarnia,
BRODNICA, Rynek.

Abażury
— n o w e  w z o r y  — 
w różnych wielkościach 

poleca

„DRW ĘCA“ NowcmUsto.

N a jn o w sze

l U R N A L E  M Ó D
poleca

D R W . Ę C A “ KSIĘGARNIA NOWEMIASTO.

s

i
Łóżka połowę

składane
i 15 zł. Ł óżk a  m e ta lo w e
ałe od 35 zł. L eża n k i od „ _ .
»zł .  T a p cza n y  nowoczesne j Q Z  U  O D  V  
I 55 zł. K an apy od 75 zł. | *
a t e r a c e  komplet na 1 łóżko  
1 26 zł, — Z uwagi na zbli* 
jącą się gwiazdkę ceny znl- c h o i n k o we
" " P om orsk a  F a b ry k a  W W W ł - P W

T a p ic e r sk a  poleca
K# Ż u ra lsk i, B rod n ica , D c w a p a \ [ n w p m if is t f t, Mostowa 14. Teief. 114. »D rw ęca  ryow em iasio,

R o w er
sprzedaż.

Izie? wskaże eksp. „Drwęcy51 
Nowemiasto.

f o r m u l a r z e

poleca
Księgarnia „Drwęca*.

P O C Z T Ó W K I
nowe piękne wzory

: ■■■■. w wielkim wyborze  — -
poleca

Isiegarnia „ D l W P “ N o ra ia s to .

N a j n o w s z y
2 -ia m p o w y

Radioodbiornik

„Echo -121 - S"
n a  prąd s ta ły .

Po rewelacyjnie niskiej eeaie» 
»a bardzo dogodnych wa­

runkach do nabycia

w „DRWĘCY" Nowemiasto, Rynek 4.
Szczegółowe informacje oraz pokaz 
działania aparatu na m i e j s c u .

I P U M B i P W P W r o

K ule ch o in k o w e
od 4 groszy za sztukę oraz 
przybory choinkowe i prakty­
czne podarki gwiazdkowe po­
leca po najniższych cenach. 

D r o g e r ja  „Maty Rynek** 
wł. A le k sy  W o jn o w sk l, 

B ro d n ica  n. D rw .

LALKI
główki do lalek, korpusy 
oraz wielki wybór  
rozmaitych

Z A B A W E K
najtaniej

K sięgarn i .D rw ęca*
Nowem iasto.

W Ę G I E L
opałowy, 
kowalski 

poleca I brykiety  
Fr. Tysler, Lnb8WŁ

uty
najnowsze szlagiery 
na fortepian

i skrzypce 
wszelkie nuty kra­
jowe i zagraniczne 
na zamówienie
poleca

J. BUŁKA, k s ięg a rn ia , 
Brodnica, Rynek.

milszy ■  * ^  
lepszy  
tańszy

Dnia 11 bm. przybłąkał* s ię
ja ło w ic a

Odebrać można za zw rote»  
kosztów. Jan  D re sz ler*

M r o cz en k o .

Dobra KSIĄŻKĄ
to

n a j
p o d a r e k  aa gwiazdkę.

Polecamy KsiązKiJ dla 
dorosłych, piękne po­
wieści dla młodzieży*, 
zajmujące książeczki 
obrazkowe dla^ dzicei

C E N Y
rew elacyjn ie

NISKIEJ
Katalogi

książek
wydaje się bezpłatnie

NOWEMIASTO *yn.*-


